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Zmiana ksifeżyca i\ów dnia 17-go o 7-ej go­
dzinie wieczorem.

Przypomnienia robót gospodarskich. Roz­
począć siew oziminy. Zbierać ogrodowizny. Suszyćiowoce 
letnie. Nie dopuszczać przestania się owoców. Strzydz 
jagnięta.

Z Historji Polski. Dnia 19-go sierpnia 1506-go 
roku przypada rocznica śm-erci króla Aleksandra Jagiel­
lończyka w Grodnie.

Za panowania króla Aleksandra w dziejach Polski 
zaszły ważne zmiany; w Polsce zaprowadzono rządy par­
lamentarne czyli konstytucyjne, chociaż niemal w całej 
zachodniej Europie wszystkie państwa podlegały samo- 
wladztwu panującego.

Na sejmie właśnie radomskim przyjęto zbiór 
wszystkich obowiązujących konstytucji. Ułożył ustawy kon­
stytucyjne kanclerz Jan Łaski. Na tym to sejmie król 
Aleksander, ruszony paraliżem, zmarl duia 19-go sierpnia 
1506-go roku.

Dnia tegoż przypada druga rocznica ogłoszenia (ro­
ku 1587) Zygmunta III królem polskim.

Zygmunt 111 Waza był nastąpcą tronu szwedzkiego. 
Trzej z rzędu królowie, z domu Wazów, przynieśli Pol­
sce wiele nieszczęść. Zygmunt III był wychowany przez 
Jezuitów; był żarliwym katolikiem i gorliwie tłumił róż- 
nowierstwo. Jednak tym sposobem i Kościołowi polskie­
mu nie pomógł i Polsce zaszkodził, bo protestancka 
Szwecja stanęła wrogo przeciw Polsce, a różnowiercy- 
polacy przeszli do obozu wrogów Polski.

Ks. A. Kozicki.

Gospodarstwo narodowe.
I

Kogo nazywamy parobkiem,—a kogo go­
spodarzem? Parobek — najmita, pracuje na cu- 
dzem, daje swoję pracę, a owoce tej pracy nie 

do niego należą, to człek bezdomny. A gospo­
darz pracuje na swojem, podług swego planu i 
owoce swej pracy na swoję obraca korzyść. Je­
dnak, czy każdy gospodarz jest samodzielny i 
niewyzyskiwany? Łatwo sprawdzić. Naprzyklad, 
gospodarz przymuszony otrzymywać nasiona i na­
rzędzia z rąk obcych, bo inaczejby je nie posiadł. 
I-owoce swej pracy także przymuszony jest zby­
wać tylko pewnym kupcom i po cenie narzuconej 
mu przez obcych. Czy taki gospodarz jest całko­
wicie samodzielny i czy zabezpieczona jego 
przyszłość pomyślna? Nie. A teraz inny przy­
kład: gospodarz ma wolny wybór w nabywaniu 
nasion i narzędzi, gdzie zechce, tam je kupi. 
Wyzbywaniu owoców swejpracy możliwie znacz­
ną cieszy się swobodą, a więc czeka na lepsze 
ceny, sam szuka dla sprzedaży najdogodniejszej 
pory i najlepszego nabywcy.

Gospodarz tylko wówczas osięga dostatecz­
ną samodzielność. £,dy nie cięży mu dotkliwa, 
krzywdząca zależność od kupców, pośredników, 
dostarczających mu surowców i narzędzi, oraz 
zbywających owoce jego pracy. A czy może 
gospodarz całkowicie obywać się bez kupców? 
Nie. Już bezpowrotnie minęły te czasy, kiedy 
„sam Maciek zrobił i sam Maciek zjadł". Dziś 
niezbędny jest podział pracy. Nikt sam sobie nie 
wystarcza, każdy bez wyjątku koniecznie po­
trzebuje pomocy współbraci, a przeto w rzędzie 
pomocników gospodarza musi też być i kupiec. 
Ale idzie o to, żeby kupiec był ,tylko pomocni­
kiem, a nie tyranem, panem, wyzyskiwaczem 
gospodarza — wytwórcy. Kupiec ma być w ta­
kim stosunku do gospodarza, żeby nie krępo­
wał, nie ciężył dotkliwie, nie ograniczał niezbęd­
nej swobody, samodzielności gospodarza. Przeto 
kupiec musi być sprzymierzeńcem, przyjacielem, 
a nie wrogiem, wyzyskiwaczem nigdy nie nasy­
conym!... Czy to możliwe? Tak! Ale tylko w ta­
kim razie, ieżeli kupca i gospodarza łączą wspól­
ne interesy i wspólne ideały życiowe...

Przywykliśmy u nas kupca uważać jako 
wroga, wyzyskiwacza niemiłosiernego. Bo u nas 
kupcem niemal wyłącznie jest żyd, który nam 
jest obcy i nawet nie rzadko wrogo usposobio­
ny... Doprawdy, niemasz wspólności żadnej w 
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interesach i w ideałach życiowych między kup­
cem żydem i gospodarzem— wytwórcą polakiem. 
Kupcowi żydowi jedynie o to chodzi, żeby z 
gospodarza polaka wydobyć dla siebie korzyści 
jaknajwięcej, uważa go niejako za dojną krowę, 
za studnię: brać jaknajwięcej dopóki można. Co 
go obchodzi dola niedola gospodarcza polaka? 
Chce być mu potrzebnym, niezbędnym; chce go 
tak uwikłać, oplątać w kłopoty pieniężne, ażeby 
z gospodarza ciągle mógł wydobywać dla siebie 
wielkie korzyści, a gdy wreszcie gospodarz 
zbankrutuje,—to go wcale nie przeraża. Przecież 
stąd nie dozna straty, owszem, nawet zyska, 
gdyż albo po bankrucie sam posiędzie majętność, 
albo inny, świeży gospodarz nastanie, którego 
znów wyzyskiwać zacznie, jak poprzednika.

Zgoła inny ułoży się stosunek, gdy gospo­
darza polaka obsługiwać będzie kupiec polak 
światły, odznaczający się uczciwością i życzli­
wością dla swego narodu. Już ich łączyć bę­
dzie wspólny interes i wspólny ideał narodowy. 
Taki kupiec uznaie dobro swego gospodarza, 
nawet zechce mu doskonale pomagać, ratować, 
bo im lepiej powodzić się będzie gospodarzowi 
polskiemu, również tem lepiej przy nim dziać 
się będzie i kupcowi polskiemu. A przytemjesz­
cze kupiec jako polak, dbały o dobro swego 
narodu, musi rozumieć, że na pomyślność naro­
du składa się pomyślność wszystkich poszcze­
gólnych jego obywateli, przeto i dlatego dbać 
będzie o podtrzymywanie gospodarza polskiego, 
aby on złą gospodarką swoją nie obniżał po­
wszechnej pomyślności. Bo gdyby tak źle go­
spodarowało wielu gospodarzy polskich, — mu- 
siałby niechybnie naród polski podupadać. A 
tymczasem kupców żydów inna jest polityka: 
„im gorzej dzieje się gospodarzowi polakowi, — 
tem lepiej kupcowi żydowi". Napozór wydaje 
się to nieprawdopodobnem, bo czy kupiec żyd 
zarobi cośkolwiek od gospodarza polaka, które­
mu źle się powodzi?

Na takie pytanie odpowiadam przysłowiami: 

„Gdzie cienko, tam się rwie”-—i—„kiedy bieda, 
to do żyda”. „Cienko” jest u gospodarza, gdy 
goni ostatkami, ratuje się pożyczką, sprzedaje to, 
co jeszcze nie urodziło się i nie urosło. Kupiec 
żyd najchętniej właśnie kupuje u gospodarza zde­
sperowanego, bo tylko na takim najwięcej za­
robić można, gdy zgóry daje hojne wynagro­
dzenie za każdy grosz poźyczpny. Kupiec żyd, 
dając desperatowi, nic nie ryzykuje, Wie za­
wczasu, że będzie musiał potem fatygować się do 
sądu, starać się o licytację, ale takie fatygi, to 
fmaca bardzo zyskowna, bo gdy gospodarz po- 
ak upadnie, wtedy dopiero kupiec żyd napraw­

dę się podniesie. Dowody na to mamy bardzo 
liczne i bardzo mocne w naszym kraju. Naprzy- 
klad w miasteczku B, żydzi kupcy byli przed 
laty mniejwięcej trzydziestu bardzo jeszcze u- 
bodzy. Wszyscy oni razem warci byli kilkanaś­
cie tysięcy rubli. Ale, jako kupcy, trzymali się 
wielkich gospodarzy polaków, którzy nic nie zro­
bili bez swoich kupców żydów. Oni kupowali 
naprzód wszystko i to, co się już urodziło i to. 
co się dopiero kiedyś miało urodzić. Gospoda­
rze polacy sprzedawali aby pieniądz złapać, a 
kupcy żydzi chętnie kupowali, aby gospodarza 
polaka złapać. Gospodarz polak złapany pieniądz 
wydał, a kupiec żyd złapanego gospodarza po­
laka mocno trzymał.

I cóż się potem okazało? Gospodarz polak 
pieniędzy już nie miał, bo je wydał, ale za to 
poczuł, że żyd go bardzo mocno trzyma i już 
nie wypuści sucho... Trzeba się z takiej niewoli 
wykupić. „Brałeś, — teraz oddaj”! Ale ile brał? 
dobrze nie wie, gospodarz polak, bo biorąc, nie 
chciał się trudzić zapisywaniem rachunków, ale 
żyd kupiec zapisywał, zresztą ma najpewniejsze 
dokumenty rachunkowe, bo kwity, rewersy, 
podpisane niby własnoręcznie przez gospodarza 
polaka! Okropne rachunki! Gospodarz dobrze 
nie pamięta", czy wziął tyle, ile napisano, ale 
sąd nie pyta gospodarza, tylko czyta, co napi­
sano i wydaje wyrok podług dokumentów, wnie-

KS. flLEKSflUDER KOZICKI. 24)

Historja Kościoła Polskiego
DLA LUDU

31.
Kośeiół dopomaga Polsce do zjednoczenia 

władzy w rękach króla polskiego.
Kościół polski prowadził walkę z książęta­

mi, by wywaiczyć sobie niezależność; w końcu 
wywalczył. Teraz znów groziło Kościołowi pol­
skiemu wielkie niebezpieczeństwo, a mianowicie: 
zniemczenie Kościoła. Już cały Śląsk był zniem­
czony, jakby nigdy tam polaków nie było. Pra­
wie wszystkie miasta polskie również były 
zniemczone. Groziła Polsce zagłada. Trzeba 

było złemu zaradzić.
Opatrzność zesłała wtedy Polsce dzielnego 

człowieka, w osobie arcybyskupa Jakóba II Świnki. 
Zostawszy arcybyskupem, wnet wysyła skargę 
do papieża na niemców, że nie chcą oni płacić 
podatku dla papieża, który zwał się „świętopie­
trzem albo denarem św. Piotra”, a zarówno nie 
plącą dziesięciny księżom. Tym sposobem przed­
stawił papieżowi tak sprawę, że niemcy przyno­
szą szkodę nietylko Polsce, ale i Stolicy Apo­
stolskiej. Z drugiej znów strony Jakób Świnka 
zaczął obmyślać, w jaki to sposób zjednoczyć 
polski kraj pod władzą jednego króla. Udało 
mu się wreszcie koronować na króla polskiego 
księcia Przemysłowa II roku 1295-go. Lecz niem­
cy zdradliwie go zamordowali po 7-iu miesiącach.

Arcybiskup, źe to nie lubił naszego Wła­
dysława Łokietka, wybrał i koronował na króla 
polskiego Wacława II czeskiego roku 1300-go 
Po śmierci Wacława (roku 1305) w Polsce po- 
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słonych przez kupca do sądu. Oczywiście wy­
roki idą do komornika, następuje licytacja, go­
spodarz polak żegna się z progiem ojczystym 
i strzechą rodzinną, rodzina Izy wylewa, prze­
nosi się do dużego miasta, aby tam biedę kle­
pać, a kupiec żyd zaciera ręce, oblicza zyski 
i kupuje większe garnki, bo już może jadać ob­
ficiej. Zresztą nietylko kupuje garnki obszerniej­
sze, bo i nabywa domy w miasteczku także od 
gospodarzy polaków, stałych, odwiecznych mie­
szkańców miasteczka. Przecież kupiec żyd—jest 
u nas kupcem dla wszystkich, nietylko dla wiel- 
kicli gospodarzy, ale i dla małych gospodarzy. 
Każdy u niego kupuje i każdy tylko jemu sprze­
daje, a sprzedaje nietylko to, co już się urodzi­
ło i zrobiło, ale i to także, co dopiero ma się 
urodzić i zrobić. W taki sposób tak usłużny ku­
piec daje chętnie pieniądze,—gospodarze polacy 
biorą je i wydają bardzo pośpiesznie najczęściej 
na rzeczy niepotrzebne i szkodliwe, ale к t. piec 
żyd za to coraz mocniej trzyma w swoich rękach 
gospodarzy polaków i potem zabiera ich majęt­
ność—i puszcza na dziady. Toć u nas znare ich 
zdanie: „wdaj się tylko z żydami, a już or i cie- 
bię wcześniej lub później wykierują na dz ada”.

1 to święta prawda! Mamy dowody’ naprzy- 
kład w miasteczku B. i w jego szerokiej okolicy. 
Z całego miasteczka żydzi wyrzucili mieszczan 
gospodarzy polaków i nadto w okolicy kilkanaś­
cie dworów djahli, wzięli., jak się to mówi u nas 
żartobliwie. Ale, oczywiście, żaden djabeł z pie­
klą nie przyszedł po dwory (tylko po dusze z 
dworów), bo dwory wzięli kupcy żydzi, sprze­
dali je i grubo zarobili tak, że dzik ci dawni u- 
iodzy kupcy żydowscy mają grube pieniądze, 
stać ich na krocie... Skąd się u nich wzięły takie 
zyski? Tylko z obsługiwania gospodarzy' polaków.

A więc to prawda, że kupcy żydzi trzy­
mają się u nas tej polityki dla nas niebezpiecz­
nej: tem lepiej dzieje się kupcowi żydowi — im 
gorzej gospodaruje gospodarz polak.

(dokończ, nastąpi) K.S. A. Kwiatkowski.

Sławna rocznica.
(Dokończenie).

Do Krakowa dnia 15 Sierpnia 1409 r. po­
słaniec od Krzyżaków przywiózł pismo do króla 
Jagiełły, a wkrótce po całym mieście gruchnęła 
niespodziewana nowina:

— Krzyżacy wypowiadają Polsce wojnę! 
Krzyżacy mszczą się za to, że Polska Litwę o- 
chrzciła, że król Jagiełło radzi Litwinom, jak się 
bronić od Krzyżaków! Posuwają się coraz dalej 
wgłąb ziemi Polskiej, — zajmują miasto za mia­
stem!

W Polsce rok cały trwały przygotowania 
do wielkiej wojny. Szło wiele rycerstwa, szło 
wiele ludu z Pomorza i Prus, z pod Krakowa 
i z Litwy, ruszyli się także Mazury, bo chcieli 
raz Krzyżakom dać poznać, jak Polacy bronią 
się ostro.

W Polsce i w Litwie modliły się kobiety 
o zwycięstwo naszych. W Polsce i w Litwie z 
trwogą oczekiwano, kiedy się walka rozpocznie.

A nasi ciągnęli dalej i dalej pełni nadziei 
i zapału. Dopiero na pomorskiej ziemi, niedale­
ko miasta Dąbrówna, na polach wiosek Grun­
waldu i Tannenberga wojska stanęły obozem.

Nazajutrz wcześnym rankiem bój miał się 
rozpocząć, gdy nad wieczorem poseł krzyżacki 
przybył do Jagiełły, podając na poduszce dwa 
miecze i mówiąc szyderczo:

— Mistrz krzyżacki, Ulrych Jungingen, 
Wielki Mistrz (niby król) zakonu, przysyła dwa 
miecze—jeden dla ciebie, królu, drugi dla Wi­
tolda, brata twego, księcia Litwy...

— Skądże dar taki: spytał zdziwiony Ja­
giełło,

— Może nie macie dość ostrych mieczów 
— odparł krzyżak wyniośle—więc mistrz, Ulrych 
Jungingen przysyła na jutrzejszą walkę...

Schmurzył czoło Jagiełło, gniew go przejął 
srogi: zrozumiał łacno, źe mistrz krzyżacki szy-

wstał znów zamęt i zaburzenia, podtrzymywane 
przez naszych wrogów. Dzięki jednak temu, 
papierz Jan XXII prowadjpł woinę z cesarzem 
niemieckim, więc na złość niemcom pozwolił na 
koronację króla Władysława Łokietka r. 1320-go. 
Odtąd Polska zawsze była zjednoczona, odtąd 
coraz więcej potężniała, a z nią wzrasta! coraz 
wjęcej Kościół polski.

32.
Inkwizycja w Polsee.

Różne sekty religijne, prześladowane w in­
nych krajach, poczęły napływać do Polski. Tu 
bez przeszkód zamieszkali i swobodnie krzewili 
swoje heretyckie nauki.

Papież Jan XXII, dowiedziawszy się o tem, 
zganił niedbalstwo biskupów, że pozwalali spo­
kojnie szerzyć w Polsce nauki heretyckie. Z po­
lecenia tedy papieża zaprowadzono w Polsce, 

sądy inkwizycyjne, które miały wyszukiwać he­
retyków i ich sądzić. Z początku głównym sę- 
dzią-inkwizytorów był mianowany przez papieża 
dominikanin Peregrin z Opola. Potem mianowa­
no takim głównym sędzią-inkwizytorem na całą 
Polskę prowincjała dominikanów, Piotra z Koło­
myi roku 1327-go.

Chociaż nie tyle, jak w innych krajach, ale 
i w Polsce nie obeszło się bez surowych środ­
ków. Naprzykład niejaki Piotr, inkwizytor kra­
kowski, zbyt surowo karał heretyków i za ty aż 
ściągnął na siebie prześladowanie; przewyższył 
go surowością Jan Chryzostom, inkwizytor po­
znański, który tak bardzo gnębił heretyków, iż 
wszyscy musieli uciekać z tej miejscowości gdzie 
on miał wdadzę.

Inkwizycja w Polsce przetrwała aż do cza­
sów króla Zygmunta I-go.

(d. c. n.)
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dzi sobie, sądząc, że Polacy nie mają na wet bro­
ni dobrej do walki Lecz pomyślawszy chwilę, 
wziął oba miecze z rąk posła i tak przemówił:

— Nam, Polakom i Litwinom broni nie 
brakuje. Te miecze jednak weźmiemy obaj z 
Witoldem jutro, aby wasze dumne karki ciąć 
nimi. Czy dobrze tną, jutro się przekonamy...

Poseł skłonił się i odszedł gniewny.
Jagiełło zaś spojrzawszy na podarek Krzy­

żaka, rzekł do brata Witolda, Wielkiego Księ­
cia Litewskiego:

— Kto wie, czy krzyżacka pycha nie pad- 
nie jutro... zawiele ufności, a zamało słuszności 
po swej stronie mają... A nad nami Bóg miło­
sierdzie okazać może.

Nazajutrz rano, dnia 15 Lipca 1410 roku, 
skoro tylko pierwsze blaski świtu ozłociły nie­
bo. ustawili Polacy ołtarz na Grunwaldzkiem po­
lu. Jagiełło, klęcząc, mszy św. wysłuchał, Ko- 
munję św. przyjął, całe wojsko śpiewało jednym 
potężnym głosem:

Boga Rodzico -- Dziewico...
Bogiem sławiona Mąryo —
(j Twego Syna Gospodzina 
Matko zwolena Marya —

Ziści nam, spuści nam... Kirie elejson 
Twego Syna Krzciciela... Kirie elejson

Uroczysta to była chwila. Na polach Grun­
waldu i Tannenberga rozstrzygnąć się miały lo­
sy narodów: Kto nie zwycięży tutaj—musi zginąć.

Zagrały trąby.. zawarczały bębny... rozwi­
nięto chorągwie i poszli nasi w bój.

„Król polski Wladyslaw Jagiełło, wraz z 
wielkim księciem litewskim, Witoldem, prowa­
dzili do boju polskie i litewskie wojska. Szła fa­
la koni i fala ludzi, nad nimi powiewały, niby 
kwiaty stubarwne, płachty chorągwiane: królew­
ska, z Białym Orłem w koronie na czerwonem 
polu, a litewska z Pogonią, pod którą płynęły 
Witoldowe zastępy. M idzieli, że ku bitwie stra­
szliwej idą, ale wiedzieli, że trzeba, więc szli 
z ochotnem sercem. Naprzeciw stanęli w żelaz­
ne zbroje zakuci krzyżaccy rycerze, wiodąc przed 
sobą 50 tysięcy najprzedniejszego żołnierza, a 
gdy ruszyli do boju, ziemia jęczała i gięła się 
pod nimi.

Wtem w powietrzu znowu rozbrzmiały po­
tężne glosy:

„Bogu Rodzica, Dziewica 
Bogiem wsławiona Marya!”

To wojsko polskie śpiewało starą bojową 
pieśń. A taka była niezmierna, zwycięska siła w 
w tych głosach i w tej pieśni, jakgdyby grzmo­
ty poczęły roztaczać się po niebie. Zadrgały ko­
pie (dzidy) w rękach rycerzy, zadrgały chorą­
gwie i chorągiewki, a zbudzone echa leśne od­
powiadały „Kyrie eleison’’. Wtedy do polskiego 
hufca czelnego przypadł, jak grom rycerz w 
zbroi błyszczące] i ukazawszy ostrzem zbliżają­
cą się chmurę Niemców, zakrzyknął tak donoś­
nie, aż konie w pierwszych szeregach poprzy- 
siadały na zadach.

— W nich! Bij!

Więc rycerze, pochyliwszy się na karki 
końskie i wyciągnąwszy przed się włócznie, 
ruszyli. .

I rozpoczęła się walka straszliwa. Pierwsze 
natarcie Litwinów odparte, szyk złamany, roz­
sypka. Lecz Polacy wspierają pierzchających, 
walka wre już wszędzie na olbrzymiem polu: 
huk strzałów i armat, których po raz pierwszy 
użyli wówczas Polacy, krzyki, jęki, szczęk orę­
ża, rozkazy nawoływania,

Władysław Jagiełło nie brał udziału w tej 
bitwie; nie pozwolili mu na to Polacy, bo gdy­
by zginął, któżby go zastąpił, utrzymał unję 
(t. zn. połączenie) z Litwą? Krzyżacy zrozurhieli 
jak wielkie znaczenie dla obu krajów ma osoba 
króla, to też z całą siłą zwróciliby się przeciw­
ko niemu. Dlatego stał na ubocznym pagórku 
i jeno rozkazy słał do wojska swego, choć koń 
się pod nim wspinał i drżała dzielna dłoń, opar­
ta bezczynnie na rękojeści miecza.

Znalazł się śmiałek krzyżacki, który go­
dził na życie Jagiełły, ale Zbigniew Oleśnicki, 
ten sam co później biskupem został, odparł cios 
drzewcem od włóczni i uratował króla.

Bitwa trwała pół dnia, a nad wieczorem 
zamieniła się w pościg i rzeź. Wiele bywało w 
owych czasach na świecie bitew i spo’kań, ale 
nikt nie pamiętał tak strasznego pogromu. Padł 
pod stopami Jagiełły cały zakon krzyżacki. Prze­
szło czterdzieści tysięcy ciał leżało w wiekuistym 
śnie na owem krwawem boisku. *)  Zginęło 
Niemców kilkanaście tysięcy. Zginął wielki 
mistrz krzyżacki, ten, który dwa miecze Jagielle 
przysłał, zginęli wielcy rycerze krzyżaccy, a 
Polska odniosła zwycięstwo, nad którem dziwo­
wały się obce ludy.

Pięćdziesiąt jeden chorągwi krzyżackich 
przynieśli rycerze nasi i pod stopy Jagielle rzu­
cili... A on stał na wzgórzu, zasłanem 600 płasz­
czami białymi, ozłocony blaskiem zachodzącego 
słońca, i wzniósłszy oczy w niebo, słał słowa 
modlitwy dziękczynnej przed tron Boga Najwyż­
szego...

Za wszystkie krzywdy, wyrządzone przez 
lat dwieście, nastąpił dzień zapłaty i sprawiedli­
wej pomsty. Wojsko krzyżackie zmniejszone i 
osłabłe, zniszczył doszczętnie w kilkadziesiąt lat 
później, Kazimierz, syn Władysława Jagiełły, 
odzysku,ąc wydarte aam ziemie nad Bałtykiem.

W' początku wieku XVI Krzyżacy przyjęli 
wiarę protestancką i rozeszli się po całych Niem­
czech.

Przed zwycięzcami wracającymi z pod Grun­
waldu, leciała, jako ptak po Polsce, Litwie i 
Rusi wieść radosna:

— Zwyciężyli nasi!
Po kościołach rozdzwoniły się dzwony7, za­

płonęły’ świece na ołtarzach, a lud w radości i 
uniesieniu błogosławił pamięć Królowej Jadwigi, 
dzięki której Polska złączyła się z Litwą i Ru­
sią, a zjednoczona i spotężniała odniosła to po 
wiek wieków sławne zwycięstwo nad Krzyża­
kami pod Grunwaldem dnia 15 Lipca 1410 roku. 
________ Marja Janina.

♦) Z powieści Sienkiewicza „Krzyżacy”.
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Z wieści ludowej.

Rzeknie Matka Panienki Przeczystej:
— „Bądźże, Córko, ludziom miłościwa, 
Jan już przepchnął wóz lata ognisty^ 
Na to zbocze, co ku ziemi spływa.
I od świętej niebawem już Anki 
Chłodne bywają wieczory i ranki.
Spt acowana żniwiaizy gromada 
We dnie izęsnym oblana trójpotem, 
Kiedy zajdzie słoneczko łaskawe, 
Noc rosami gdy oszroni trawę, 
To febrami trząść się będzie — blada... 
Córuś moja, czy pomnisz Ty o tem?"
— „Jakże, Matuś! Pomnę, zawsze pomnę. 
Na udtęki tej ziemi ogromne
Wciąż otwaite mam oczy i dłonie, 
И’ gwiezdnej stając nad światem koronie, 
A koronę mam jeszcze i drugą 
Od Narodu, co moim jest sługą... 
И ięc mu Panią będąca koronną, 
Jako matka, yć musze pamiętną, 
Jak dla dzieci sposobić odzieże: 
W uroczystość Szkaplernej odświętną, 
Kto mej szatki rąbek na się bicrze. 
Ten nadzieje mieć może nieplonną 
Że w gorączkę ową nie popadnie, 
Co na łudzi z rosą czyha zdradnie.

Oj serdeczny to naród'. On za to
O swej Pani pamiętny jest święcie... 
Kiedy przyjdzie moje Wniebowzięcie, 
W pochylone już do kresu lato, 
To mi wonne zniesie dziesięciny
Z ziół i kwiecia tej wonnej krainy — 
I wraz z sercem na ofiarę złoży 
U ołtarza Zielnej Matki Bożej".

T. Praźmowska.

Stefan Czarniecki.
(dalszy ciąg)

W r. 1651 Jan Kazimierz osobiście popro­
wadził szyki na nieprzyjaciela: stutysięczna ar­
mia polska stanęła pod Sokalem. Wobec wieści 
o strasznej potędze kozaków, połączonych z Ta­
tarami, w obozie odzywały się glosy lękliwe, 
aby wstrzymać się z wydaniem bitwy. Innego 
był zdania Czarniecki, który, choć nie należał do 
starszyzny wojskowej, śmiało wypowiedział swe 
zdanie, że należy bez zwłoki uderzyć na nie­
przyjaciela, bo oczekiwanie i bezczynność osła­
bią ducha w wojsku, a wzmocnią wrogów. Przy­
chylił się do jego zdania król, któremu nie bra­
kło rycerskiego animuszu,

Lecz pod Sokalem nie było miejsca sposob­
nego do bitwy w polu, posunięto się więc ku 
Beresteczku. Gdy Czarniecki, wysłany przez 
króla na podjazd w 3000 koni, przyniósł wiado­
mość o zbliżaniu się nieprzyjaciela, Jan Kazimierz 
uszykował hufiec do boju. Sam objął środek 
wojska, lewem skrzydłem dowodził hetman Ka­
linowski, a prawem Potocki. Przy' nim walczył 
Czarniecki, który był prawą ręką swojego wo­
dza: wypełniał jego polecenia, a nawet nieraz, 
jako doświadczony żołnierz, zastępował go w 
dowództwie. Mimo, źe w tej bitwie nie zajmował 
wybitnego stanowiska, swem męstwem i spraw­
nością w obrotach wojskowych przyczynił się 
niemało do zwycięstwa.

Trzy dni trwała bitwa berestecka — trzy 
dni zmagały' się nasze wojska z trzykroć więk­
szą siłą wroga; wreszcie ten boj wiekopomny 
zakończył się zupełnym pogromem Hordy’ (to 
jest Tatarów) i kozaków. Niestety, nie umieliśmy 
skorzystać ze zwycięstwa. Zamiast ścigać poko­
nanego wroga i umocnić swoją nad nim prze­
wagę, pospolite ruszenie wszczęło rozruchy, a 
potem rozjechało się do domów.

Owocem bitwy' beresteckiej była ugoda 
z kozakami w Białej Cerkwi, która okazała się 
równie nietrwałą, jak ugoda Zborowska. W roku 
następnym Czarniecki, mianowany obożnym ko­
ronnym, został wysłany z dwunastu tysiącami 
wojska na Ukrainę. W wyprawie tej, wojując 
na własną rękę, wykazał wszystkie zalety dziel­
nego i umiejętnego wodza. Korzystając z zimy,
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przemykał się zręcznie po lodach, zawsze uda­
jąc, że idzie nie tam, gdzie iść zamierzał. Lotem 
błyskawicy przenosił się z miejsca na miejsce, 
nie dbając o odpoczynek ani wygodę. Nie rozu­
miał, co to jest przeszkoda, bo wszystkie poko­
nywać musiał.

Czarniecki najpierw łagodnością starał się 
ująć mieszkańców, dzięki czemu wiele miaste­
czek otworzyło bramy wojsku naszemu. Odezwa 
jednak Chmielnickiego do ludu ukraińskiego, 
wzywająca do wspólnej przeciw Polakom obro­
ny, wpłynęła na zmianę jego usposobienia. 
Miasta zaczęły dawać odpór naszemu żołnierzo­
wi, który je silą zdobywać musiał. Wódz był 
zawsze na przedzie, przykładem swoim szeregi 
do męstwa zagrzewając.

Szczególnie godnem uwagi jest wzięcie 
Monasterzyk. Było to obronne miasteczko, w 
którem zamknął się wódz Chmielnickiego, Bohun 

-z kilku pułkami. Polacy uderzyli z siłą na oblę­
żonych i już wdarli się na wały, gdy Czarniecki, 
walczący bez szyszaka i zbroi, został raniony 
w usta kulą, która mu podniebienie wyrwała. 
Rzucili się żołnierze do ratowania wodza, za­
przestawszy szturmu. Korzystając z tego Bohun, 
który zdołał się wymknąć z miasta, wpadl na 
tyły oblegających. Wszczął się popłoch, wojsko, 
pochwyciwszy ranionego wodza odbiegło w 
rozsypce.

— Czy miasto zdobyte ? — były pierwsze 
słowa Czarnieckiego, gdy wrócił do przytom­
ności i wypluł krew zalewającą mu gardło, a gdy 
się dowiedział, że z powodu obawy o jego ży­
cie zaniechano oblężenia, tak się zmartwił i u- 
niósł, że dostał ponownego krwotoku. Nieraz 
później mówił, że więcej od rany bolało go wy­
darte mu prawie z rąk zwycięstwo. Pamiątką 
po tym wypadku pozostała blaszka srebrna, któ­
rą musiano mu założyć otwór w podniebieniu, 
gdyż inaczej byłby mówił niezrozumiale.

W r. 1654 kozacy poddali się carowi mos­
kiewskiemu, który, wypowiedziawszy wojnę Pol­
sce, wysłał przeciwko niej dwie armie: stutysię­
czną na Litwę i czterdziestotysięczną na Ukrai­
nę. Polska nie miała sil dostatecznych do odpar­
cia tak wielkiej potęgi, to też nie rzyjaciel w 
zwycięskim pochodzie opanował wiele naszych 
miast, między innemi Smoleńsk, Wilno i Kijów.

Na Litwie wojsko pod dowództwem hetma­
na Janusza Radziwiłła zostało rozpi oszone.

Na Ukranie działali hetmani: Lanckoroński 
i Stanisław Potocki, zwany Rewerą, posiłkowani 
przez Tatarów, z którymi Jan Kazimierz zawarł 
przymierze, aby ich odciągnąć od kozaków, był 
tu również Czarniecki, dowodzący pułkiem kró­
lewskim. Niektóre miasteczka poddały się bez 
oporu, ale gdy wojsko podstąpiło pod Buszę, 
bardzo obronne miasto nad Dnieprem, mieszkań­
cy zaczęli razić naszych naszych pociskami. 
Czarniecki przypuścił do miasta szturm, został 
jednak ze stratą odparty, a nawet otrzymał po­
strzał w nogę. Niepowodzenie nie odwiodło go 
od przedsięwzięcia. Wezwał mieszkańców przez 
trębacza do poddania się, a gdy uczynić tego 
nie chcieli, mimo rany w nodze przypuścił drugi 

szturm, również jednak bezskuteczny. Wtedy 
zaczął objeżdżać miasto, aby zobaczyć, z której 
strony b' ł łatwiejszy p zystęp. Znalazłszy miej­
sce nad stawem słabiej bronione, tamtędy swoje 
chorągwie przeprowadził i warownię zdobył

Z Suszy wojsko udało się pod Braclaw, 
a pobiwszy tam kozaków, obiegło następnie Hu­
mań. 'A tem d no znać, że znaczne s lv idę na 
pomoc oblężonym i są już w Ochmatowie. Kilka 
pułków jazdy z Lanckorońskim i Czarnieckim na 
czele udało się napierw ku temu miastu. Za ni­
mi ruszyło cale wojsko i po ośmi godzinnym 
marszu na silnym mrozie skostniałe i szronem 
okryte stanęło na mr jscu. Przybywszy z częścią 
jazdy znacznie wcześni j, Czarnie ki chciał. nie 
czekając na resztę wojska, uderzyć na miasto, 
ale Lanckoronski się na to rie zgodził. Pod wie­
czór wojska stanęły n przeciw siebie i rozpoczął 
się krwawy bój. Szyki nieprzyjaciela, składające 
się z piechoty moskiewskiej i kozaków, wyno­
siły blizko 100 000 i posiadały kilkadziesiąt armat, 
gdy nasi nie mieli dział wcale i byli nierównie 
mniej liczni. Pięć godzin trwała zacięta bitwa. 
Czarniecki, w rysią burkę odziany, z hufcami 
swymi jak piorun uder at na w bg •. Wojska na­
sze rozbiły jazdę i piechotę moskiewską i odnio­
sły zupełnie zwycięstwo. Zdobyto czterdzieści 
dział, dwa tysiące wozów, niemało starszyzny 
wzięto do niewoli.

Czarniecki zyskał taką sławę, że gdy chciał 
na czas jakiś odjechać z Ukrainy, sułtan przy­
słał d ■ óch murzów do hetmana, mosząc pod 
zerwaniem przyjaźni, aby skłonił wodza do po­
zostania. — „Tak sobie mnie upodobali —pisze 
bohater w liście do królowej, że i najmniejszego 
ciurę z moich pułków szanują. Przyjdzie tedy 
dla milej ojczyzny i zdrowie i życ.e odważyć, 
bo niejedna kula w zaskórzu. Przeż miesiąc bę­
dziemy o jednej koszuli, o głodzie i mrozie”.

Żwycięsto pod ‘Jchmatowem nie przyniosło 
nam jednak wi“le korzyści. Z powodu silnych 
mrozów ucierpieli żołnierze i konie. Przytem w 
obozie polskim zaczęły się szerzyć zaraźliwe 
choroby z powodu zimna i braku pożywienia. 
Jednak Czarniecki nie upadł na duchu, a dzieląc 
z żołnierzami wszystkie trudy i niewygody, przy­
kładem swoim otuchy im dodawał i do pełnienia 
powinności zachęcał.

Wkrótce jednak Stefan Czarniecki został 
odwołany z Ukrainy dla obrony kraju od nowe­
go nieprzyjaciela: Szwedów. W tej wojnie naj­
bardziej się odznaczył, najwięcej „milej ojczyź­
nie” zasłużył.

E. Lenartowska.

Niema czynu, któryby nie pociągnął za 
sobą jakichś następstw; a niewiadomo nigdy, 
jak daleko następstwa te sięgnąć mogą.

Ku światłu.
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Wojna, czy pokój?
Gazeta niemiecka Tegliche Rundszau powtó­

rzyła odezwę pokojową Ojca św., Benedykta 
Piętnastego, której treść tu przytaczamy:

Wskazaliśmy—mówi Papież—ludom jedyną 
drogę załatwiania ich sporów z honorem i po­
żytkiem dla każdego, wytknąwszy linję zasadni­
czą, na której musi być zbudowany przyszły 
trwał}' porządek państwowy. Zaklinaliśmy ludy 
w imię Boga i ludzkości, aby zaniechały myśli 
o wojnie, obustronnie wyniszczającej, i aby do­
szły do porozumienia sprawiedliwego i słusznego.

Ale głos nasz, pełen troski, wzywający do 
zaniechania tej niesłychanej wojny światowej, 
tego samobójstwa ludności Europy, pozostał 
niewysłuchany. Mętne fale ogarniającej wszyst­
ko nienawiści ludów wojujących wzrosły jesz­
cze bardziej i wojna wciągnęła w straszny wir 
swój inne jeszcze kraje i pomnożyła jeszcze bar­
dziej zniszczenie swe i mordy’

Pomimo to wszakże nadzieja nasza nie o- 
słabla i śród niewysłowionej boleści serca na­
szego oraz śród łez jaknajbardziej gorzkich, któ­
re przeleliśmy nad ciężkiemi cierpieniami, nagro- 
madzonemi przez tę straszną burzę wojenną śród 
ludów wojujących—wciąż jeszcze spodziewamy 
się, źe może niedaleki już jest ów dzień błogo­
sławiony, w którym dzieci ludzkie tego samego 
Ojca znów uważać się będą za braci.

Nieznośne cierpienia ludów wywołały już 
same przez się pożądanie burzliwe pokoju. Oby 
boski Wybawca zdziałał w bezgranicznej dobro­
ci serca Swego, aby w sercach panujących 
zwyciężyły rady do ustępstw i aby, świadomi 
odpowiedzialności własnej przed Bogiem i ludz­
kością, nie opierali się głosowi ludów, żądają­
cemu pokoju’.

Tak się wyraził Namiestnik Chrystusa na 
ziemi, skłaniając wojujące narody do pokoju. 
A teraz poznajmy, co mówią mocarze i ich naj­
bliżsi doradcy. Dnia 4 Sierpnia król angielski z 
okazji rozpoczęcia czwartego roku wojny prze­
słał depesze do rządów sprzymierzonych tej 
treści:

„W trzecią rocznicę wojny przykładam wa­
gę do tego, aby wyrazić niewzruszone postano­
wienie państwa brytyjskiego prowadzenia w dal­
szym ciągu walki, aż do chwili, w której zje­
dnoczone wysiłki nasze uwieńczone będą powo­
dzeniem, a nasze cele wspólne będą osiągnięte. 
Mocna wola ludów i męstwo bohaterskie wojsk 
naszych wywalczą zwycięstwo ostateczne i za­
pewnią pokojowy rozwój ludzkości”.

Niemniej ciekawą jest mowa angielskiego 
prezesa ministrów, Loyda George’a o celach 
wojny, którą wygłosił z w Londynie dnia 4 go 
Sierpnia, a którą natychmiast w całym świecie 
powtórzyły wszystkie gazety. Podajemy tu z tej 
mowy niektóre ważniejsze ustępy:

„Oto czwarta rocznica największej z wojen, 
jakie kiedykolwiek przeżywał świat. Za co wal­
czymy? Ażeby pokonać najniebezpieczniejsze ze 
sprzysięźeń, jakie kiedykolwiek ukuto przeciwko 

wolności narodów, a które przygotowano staran­
nie, zręcznie, złośliwie i potajemnie z bezwzglę­
dną stanowczością, w najdrobniejszych szczegó­
łach“.

„Niektórzy mówią, że niebezpieczeństwo 
minęło, dlaczego więc — pytają — nie zawieracie 
pokoju? Cesarz obecnie piówi inaczej, skrom­
niej, o obronie ziemi niemieckięj. Czyż Anglja 
chciała ze swą żałośnie maleńką armją napadać 
Niemcy? Czy Rosja przygotowała się do ataku? 
Czy Francja to uczyniła, która bezsprzecznie nie 
była przygotowana? Lub też czy zrobiła to Bel- 
gja? Albo może Serbja miała zamiar maszerować 
na Berlin? Cesarz musi wiedzie ć, źe nie dlatego 
rozpoczął wojnę i nie dlatego również wojuje 
obecnie. Ani on, ani nowy kanclerz nie mówią, 
że zadowoliliby się ziemią niemiecką. Obaj wy­
głaszają gładkie mowy o pokoju, ale jąkają się, 
kiedy przychodzi do słowa „przywrócenie”. To 
jeszcze nie przeszło zupełnie przez ich usta. 
Wzywaliśmy ich do tego, lecz nie mogą tego 
wypowiedzieć. Zanim udamy się na konferencję 
pokojową, muszą się najpierw’ nauczyć wyma­
wiać ten wyraz. Nasze dzielne chłopaki leczą 
powoli cesarza z jego jąkliwości, aż wreszcie 
nauczy się pierwszej głoski alfabetu pokojowego. 
Pierwsza głoska to: „Przywrócenie“. Wtedy po­
rozmawiamy”.

„Rosja może być na chwilę strącona w 
przepaść, wisi jednak jeszcze na linie i ponow­
nie wdrapie się w górę. Przy pomocy silnych 
członków, przy silnej woli i w jedności osią­
gniemy szczyt naszych nadziei”.

Tenże sam prezydent angielskich ministrów, 
George, wysłał dnia 4 Sierpnia depeszę do Kie- 
reńskiego, prezesa rosyjskich ministrów’ i tak 
się w niej wyraził:

„W rocznicę dnia, w którym Anglja przed 
trzema laty chwyciła za broń w obronie praw 
wolnych narodów, pragnę zakomunikować wa­
szej ekscelencyi ostatnią decyzję angielskiego 
narodu prowadzenia wojny aż do zabezpiecze­
nia wolności Europy. Jestem przekonany, że 
wolna Rosja przezwycięży trudności, przed któ- 
remi znajduje się obecnie, tak, iż w łączności z 
sojusznikami będzie mogła osiągnąć taki pokój, 
który ochraniać będzie wolność i demokrację jej 
własnych oraz synów całego świata".

Ponieważ w koalicji głównie Anglja prze­
wodniczy i wszyscy sprzymierzeńcy jej słuchają, 
więc łatwo się domyśleć, źe pokój, jakkolwiek 
pożądany, głównie od Anglji zależy, a ona go 
jeszcze nie obiecuje.

NOWINY.
Dobrodzieje. Warszawianie bardzo na­

rzekają na okolicznych włościan, że w obecniej 
ciężkiej porze wojennej, kiedy wielki brak ży­
wności, ci włościanie nadzwyczajnie wielkie po­
bierają opłaty za kartofle i inne jarzyny, warzy­
wa. Ogólnie mówiąc, dziś mieszkańcy Warsza­
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wy bardzo są rozgoryczeni na okolicznych 
włościan za ich zdzierstwo i poprostu okrutne 
niemilosierdzie. To bardzo smutne, że chciwość 
występuje na jaw w tak strasznej chwili—głodu! 
I ta chciwość roznieca nienawiść wzajemną w 
dzieciach jednej ziemi matki, w narodzie tak 
bardzo nieszczęśliwym. Na wielką okolicę War­
szawy znalazł się wreszcie jeden litościwy włoś­
cianin, niejaki Kościewski, zamieszkały we wsi 
Źbikowie. On sprzedaje wygłodzonej ludności 
kartofle po 14 groszy za garniec. Poprostu pro­
cesje ludzi ubogich idą do niego po ten jedyny 
przysmak — chleb ubogich. Bo w braku chleba 
przynajmniej kartoflami żywią s;ebię i dziatwę. 
Spekulanci złem okiem spoglądają na Kościew- 
skiego, bo woleliby sami na jego kartoflach za­
robić, więc podmawiają go, żeby im odprzedał 
swoje kartofle, to on i oni dobrze na tem zaro­
bią. Kościewski wcale nie chciwy, odsyła ich do 
swoich sąsiadów, niech oni zbogacają się na gło­
dzie swoich współbraci, bo on nie żąda takiego 
zysku haniebnego. Dzielny rodak, prawdziwy 
chrześcijanin.

Ale co smutniejsze, że i panowie dziedzice, 
właściciele większej własności, chlubiący się 
większą oświatą a chyba i większem uszlachet­
nieniem — i oni tam, w okolicach Warszawy, 
korzystają z ogólnej drożyzny i zdzierają z bie­
doty za mleko. Ale że jakoś nie wypada dzie­
dzicom brać dużo i samym się targować, więc 
odstępują swój nabiał pachciarzom-żydom, a do­
piero ci spekulanci, pośrednicy, drą bez miło­
sierdzia, dolewając wodę do mleka. Tych panów, 
łakomych na grosz biedaków, zawstydził Koś­
ciewski, w porównaniu z niemi ubogi wieśniak. 
Jeżeli wśród chciwych gospodarzy znalazł się 
Kościewski, niechby wśród „dziedziców” znala­
zło się takich dobrodziejów więcej! Wszyscy oni 
powinniby dać z siebie .dobry przykład miłosier­
dzia, bo przecież „komu wiele dano, — od tego 
też więcej się wymaga” najzupełniej słusznie.

Zjazd żydowskich rzemieślników. Stara­
niem żydowskich związków rzemieślniczych 
m. Warszawy i Łodzi odbędzie się w Warsza­
wie w październiku r. b. zjazd wszystkich orga­
nizacji rzemieślników żydów z całej okupacji 
niemieckiej. Już wszędzie rozpowszechnia się 
namowa wśród żydów rzemieślników, ażeby na 
ten zjazd do Warszawy przybywali i przedsta­
wili swoje potrzeby. Oczywiście nie wszyscy 
rzemieślnicy żydowcy przybędą, ale przyślą swo­
ich delegatów, którzy dostarczą dużo wiadomości 
o potrzebach rzemiosł żydowskich. Tak się ży­
dzi krzątają, a my — śpiemy i narzekamy na in­
nych, że nie chcą za nas myśleć i troszczyć się 
o nas !

Ogromny grad spadł w mieście Lesznie 
i okolicy (w zaborze pruskimi dnia 4 sierbnia. 
Ziarna gradu były duże. W mieście potłukły 
szyby, a na wsi wyrządziły szkody w zbożu.

Straszny rachunek. P. Zagrobski, 
inżynier, pracujący w Wydziale Ubezpieczeń od 
ognia, mając najlepszą sposobność poznania ro­
zmiarów szkody, wyrządzonej u nas przez poża­
ry. przeprowadził dokładny rachunek, ile u nas 

w kraju rokrocznie ogień wyrządza spustosze­
nia. Otóż obrachował on najdokładniej, że rok­
rocznie pożary na jedenaście miljonów rubli rocznie 
czynią strat w Królestwie. Straszny rachunek, 
a tem boleśniejszy, że przeważnie pożary do 
nędzy doprowadzają ludność ubogą, Dość nad­
mienić, że na ogólną liczbę budowli 3.600.000, 
jest w tem 2.800.000 budynków należących do 
włościan i mieszkańców małych miasteczek. Ie- 
dynym najpewniejszym obrońcą przed pożarami 
są straże ogniowe. Zakładajmy je teraz najpil­
niej, bo teraz pożar — to już ostatecznie nędza: 
o drzewo na budowę bardzo trudno, a jeszcze 
trudniej o chleb. Zatem, przypominamy, nagli­
my i prosimy wszędzie zakładać straże ogniowe! 
Teraz miejmy straż w pogotowiu, dopóki mamy 
co ratować. Nie chciejmyż kiedykolwiek z gory- 
szą powtarzać o sobie przysłowia: mądry, — ale 
po szkodzie... Nie ! Bądźmy przezorni i przed 
szkodą miejmy gotowy i bardzo pomocny ratu­
nek w straży ogniowej, która nie wiele kosztuje, 
a wiele ocala, bo: chleb, mienie i zdrowie, które 
się rujnuje ze zmartwienia po pożarze.

To wszystko prawda, a wiec — zakładajmy 
straże ogniowe. Tylko zaraz,-nie odkładać, bo 
teraz zboże, całe mienie i pożywienie w drewnia­
nym budynku.

Rekwizycję owoców na Wołyniu zarzą­
dziły władze wojskowe. Na potrzeby właścicieli 
sadów zostanie każdemu 30 kilogramów.

Fabryki pantofli. W Sosnowcu prze­
ważnie żydzi szewcy wzięli się do robienia pan­
tofli z gałganów, bo skóry niema.

Przerwany pogrzeb. W Niepruszo- 
wie, w Poznariskiem, podczas pogrzebu jednego 
z gospodarz}? zdarzył się niezwykły wypadek. 
Gdy już trumnę miano spuszczać do grobu, a 
ksiądz odprawiał modły,' nagle w wielkiej ilości 
zjawiły się pszczoły i zaczęły ciąć licznie zebra­
nych uczestników pogrzebu. Pszczoły obsiadły 
i proboszcza, który uciekł do kościoła, za nim 
pobiegli wszyscy, oganiając się od owadów. 
Przy grobie pozostała sama trumna. Były to 
pszczoły z pobliskiej pasieki nauczyciela wiejskie­
go, na cmentarz zapewne zwabił je zapach świec.

Ofiara na kościół. W Warszawie pe­
wna osoba wygrała na loterji i z tej Wygranej 
przyniosła 1000 rb. na budowę kościoła przy 
ulicy Łazienkowskiej pod wezwaniem Matki 
Boskiej Częstochowskiej. Ta ofiara pomoże pro­
wadzić dalsze roboty budowlane i da zarobek 
ludności ubogiej.

co Gazeta niemiecka, wychodząca w War­
szawie, podała do wiadomości, że już z dniem 
1 Września zostają otwarte sądy polskie.

co Zjazd młynarzy ma się odbyć w Lubli­
nie d. 22 Sierpnia o godzinie 10-ej rano w sali 
po-Dominikańskiej przy ulicy Jezuickiej. Na tym 
zjeździe będą omawiane ważne sprawy, obcho­
dzące właścicieli i dzierżawców młynów.
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Biedna stara Pypciowa! Za życia niewiele 
kto na nią zważał, po śmierci zaś stała się przed­
miotem szczególnej troskliwości i pieczołowitości 
dla całej Suchowoli.

Kiedy już zawarła powieki na zawsze, kie­
dy skończyła życie i znaleźli ją skurczoną na 
garstce słomy w zięęiowej obórce, wtenczas 
wszyscy bez wyjątku—i chłopi, i baby, i starzy, 
i młodzi, zaczęli się nią zajmować, dopytywać, 
badać, czy ,nie_ cierpiała głodu, nie doznawała 
złego obejścia, czy jej jakiego ziela nie zadano.

Sołtys postawił wartę nad jej zwłokami, 
wójt miał zamiar całą rodzinę podejrzaną w kij 
związać, a mąż ze zmartwienia i żalu spił się 
tak, że utracił zupełnie przytomność i leżał bez­
władny, jak drewno.

Na drugi dzień przyjechał urządnik z po­
wiatu, sędzia śledczy i doktór powiatowy z fel­
czerem—poschodzili się strażnicy, wójt i sołtys.

Przeniesiono nieboszczkę do stodoły, po­
krajano. Doktór nie znalazł śladów gwałtownej 
śmierci, ani otrucia, ale powiedział, że kobieta 
umarła z wycieńczenia tak, jakby była licho ży­
wiona...

Aczkolwiek śledztwo nie znalazło wyraź­
nych poszlak przeciwko Pypciom świadczących, 
jednak cala wieś stanowczo się przeciw nim o- 
świadczyła. Ludzie nie- ukrywali swojej ku nim 
niechęci i widocznie musieli dość głośno się od­
zywać, kiedy aż Joel postanowił wdać się w tę 
sprawę.

Sam przyszedł, wywołał Florka na dziedzi­
niec i rozmowę z nim zaczął.

— Słuchaj-no Florek, panie Florek—ja to­
bie coś powiem...

— No?
— Jest duży interes. Ludzie po wsi o was 

nie pięknie gadają.
. — Co mają zaś gadać?

— A no, gadają...
— Ha, przecież nie mogę komu gęby za- 

sźyć... gadają, to niech gadają.
Ty Florek nie mów takie słowo. Ludzkie 

gadanie czasem bywa szkodliwe. A co się ty­
czy gęby — wiadomo, źe nie można jej zaszyć, 
ale jest inny sposób...

— Jaki?
— Dobry sposób. Zalać gębę, to nie bę­

dzie gadała.
— Zalać... hm... zalać, — mruczał Florek,— 

wiadoma to rzecz, że zalana gęba nie taka szko­
dząca, jak sucha, ale,..

— Już pan Florek swoim chłopskim rozu­
mem potrzebuje szukać ale! Aj waj! co to jest, 
jaka wasza delikatność, jaka wasza głowa?! Tfy! 
mnie się zdaje, że gdyby we wsi nie było ka­
wałek jednego źydka z głową, toby wszystkie 

chłopy bardzo prędko zginęli, oniby nie wiedzie 
11, która chałupa do kogo należy.

— Niech-no Joel nie gada. Może stare chło­
py są głupie, ale my młodzi to ho! ho! My ma­
my rozum!

— Bądźcie sobie mądre—ale słuchaj no Flo­
rek... przepraszam, sluchajno panie Florek: my 
mówili o tej gębie, co ma być zalana, prawdzi­
wie nawet o tych gębach’ co potrzebują być 
zalane. Ja umyślnie przyszedłem, żeby Florkowi 
powiedzieć.

— Oj, co też Joel gada!? Cóż to? ja mam 
wziąć flaszkę i chodzić od chałupy do chałupy
— po kolei każdą gębę zalewać. Albo ja chcę! 
Do kryminału mnie za ich gadanie nie wsadzą. 
Toż ani ja, ani brat, ani siostra, ani siostry mąż 
matki nie zabiłi, a nawet nie bili.

— Aj, mój panie Florku, ja to wiem, ja to 
wszystko wiem, ale zawsze lepiej, żebyr oni nie 
gadali. Powiadają mądre ludzie tak: o kim do­
brze mówią—temu dobrze, o kim źle mówią — 
temu nie tak dobrze, a o kim wcale nie mówią
— temu jest najlepiej. Przecież Florek, przepra­
szam bardzo, pan Florek, pan Florek jest ka­
waler...

— A juści.
— No, to pan Florek potrzebuje sobie ożenić.
— Ma się rozumieć, że potrzebuję.
— Spodziewam się! co jest wart gospodarz 

bez gospodyni? akurat tyle, co rubel papierowy 
bez numeru. Niby jest rubel, a nie rubel, niby 
pieniądz, a nie pieniądz.

— Toć orawda.
— l’an Florek potrzebuje sobie ożenić i nie 

byle jak ożenić. Trzeba, żeby panna młoda mia­
ła choć kilka morgów gruntu.

— Mniej niż pięć, już najbiedniej pięć, nie 
wezmę, a skoroby miała dziesięć, albo i pięt­
naście, to i owszem. Koniec końców, od pięciu 
nie odstąpię, żeby ona złota była sama i perła­
mi nadziewana to nie chcę.

— [a wiem, a prócz tego pewnie pan Flo­
rek chce, żeby ona miała i krowę

— Najbiedniej dwie... a po długim targu 
wziąłbym jedną krowę, a przy niej jałówkę, albo 
byczka...

— Pewnie i pieniędzy pan Florek także 
żąda?

— Wiele to nie, alg zawdy choćby ze dwie­
ście rubli muszą na stół położyć. Oho! umiem 
ja dobrze rachować !

— Prawda; ale dlaczego pan Florek nie 
rachował tego, że jak o Florku będą ludzie ga­
dali, jak na Florka będą posądzenia, to żadna 
bogata dziewka za Florka nie pójdzie, chyba 
taka dziadówka, co nie ma ani ojca ani matki, 
ani fortuny, ani nawet kawałka chleba.

— Hm... albo ja wiem?
— Niechno pan Florek dobrze sobie w gło­

wie rozważy, któraby to dziewka bogata chcia­
ła iść za takiego, na którego różne, nie w złą 
godzinę posądzenia są? za takiego,’co o nim lu­
dzie dużo gadają? Niech pan Florek sobie do­
brze rozważy i mnie powie. Ja tymczasem za­
palę sobie fajkę, poczekam.
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Przeroby ziemniaków.»; .1 ____
Drugą gałęzią przemysłu, w której przera­

biane są ziemniaki, |est krochmalnictwo. Kroch­
malnictwo również najbardziej jest rozwinięte w 
Niemczech. Jest to .wynik bardzo troskliwej o- 
Sieki celnej. Taryfa celna na krochmal jest w 

iemczech tak wysoka, że my moglibyśmy swo­
im krochmalem współzawodniczyć tam o tyle, 
o ile ziemniaki w krochmalni mielibyśmy darmo. 
W Niemczech przeróbka ziemniaków na kroch­
mal stanowi 3 do 4 procentu całego plonu. Co 
do krochmalu u nas, w granicach Królestwa 
Polskiego, to w ostatnich latach znacznie rozwi­
nęła się produkcja krochmalu, chociaż kroch­
malnie nie pracują całą swą siłą; okazuje się 
bowiem, źe zbyt krochmalu nie jest bynajmniej 
łatwy. W naszych krochmalniach w Królestwie 
nie przerabiamy na krochmal więcej niż 1 pro­
centu plonu ziemniaków.

Największym przemysłem, w którym ziem­
niaki są przerabiane, jest gorzelnictwo. Dlaczego 
właściciele większej własności najchętniej pro­
wadzą u siebie gorzelnie. Żeby na to pytanie 
dokładnie odpowiedzieć, musimy wy jaśnić spo­
sób wytwarzania alkoholu. Jeżeli weźmiemy roz­
twór cukru i wprowadzimy do tego roztworu 
drożdże zwyczajne, używane w piekarniach, 
wtedy nastąpi przy pewnym stanie temperatury 
i koncentracji proces zwany fermentacją, pod­
czas którego cukier rozpada się na alkohol i na 
kwas węglowy. Ten ostatni, jako gaz ulatnia 
się, a alkohol pozostaje rozpuszczony w cieczy. 
Z tej cieczy alkohol możemy wygotować i otrzy­
mać w stanie czystym jako spotykamy w sprze­
daży spirytus. Pozostała po wygotowaniu ciecz 
zwie się wywarem i używana jest na karm dla 
inwentarza. Otóż okazuje się, źe w wywarze 
znajdujemy prawie wszystkie te pierwiastki, ja­
kie ziemniak wziął z gleby. Jeżeli więc ten wy­
war użyjemy na karm inwentarza, to inwentarz 
w nawozie swoim zwróci te sami pierwiastki 
gleby. W ten sposób, przerabiając ziemniaki na 
spirytus, nie uboży się gleby, gdyż ona w na­
wozie po wywozie otrzyma zpowrotem swój na­
kład, a więc przez gorzelnię gleba się nie wy­
cieńcza, a jednak daje «naczne dochody.

Otóż ta właśnie okoliczność sprawia, źe 
rządy Niemiec, Austrji i Rosji otaczają gorzel- 
lnictwo ziemniaczane i zbożowe specjalną opie­
ką i pod tym względem najdalej posunęły się 
Niemcy. Gorzelnictwo w Niemczech zabiera 6 
do 7 procentu całego plonu ziemniaków. W Ga­
licji zabiera gorzelnictwo . około 10 proc., a w 
Królestwie około 8 proc. Największy plon zie­
mniaków ma Holandja, mianowicie 648 pudów 
z morga, w Belgji plon wynosi 599 pudów, w 
Niemczech 513 pud., w Austrji (bez Węgier) 
już tylko 342 pud. W 50 iu gubernjach plon sta­
nowi zaledwo 280 pud., w Królestwie Polskiem 
351 pudów.

Otrzymany w gorzelniach spirytus idzie 
głównie na spożycie w postaci trunków. Oka­
zuje się, źe wszystkie te państwa, które posia­

dają wysoko rozwinięte gorzelnictwo, mianowi­
cie Niemcy, Austrja i Rosja, mają ilość.śpirytu- 
su daleko większą niż tę, jaką mogą spożyć. — 
Ale jeszcze wróćmy do sposobów produkowa­
nia spirytusu. Do roztworu cukru wprowadzamy 
przy odpowiedniej temperaturze drożdże, po­
czerń następuje fermentacja, podczas której cu­
kier rozpada się na alkohol i na kwas węglowy; 
ten ostatni, jakó gaz, ulatnia się, dlkohol zaś 
pozostaje w cieczy. Chcąc wytworzyć alkohol 
trzeba koniecznie mieć cukier. Gotowy cukier 
w przyrodzie spotykamy przedewszystkiem w 
owocach, następnie w dużej ilości w trzcinie 
cukrowej i w burakach cukrowych. Jednak ilość 
spirytusu, którą się otrzymuje przez fermentację 
gotowego już cukruj jest nadzwyczaj mała; głów­
na ilość spirytusu otrzymuje się z tych produk­
tów, w których cukier mamy już gotowy, ale z 
produktów, które zawierają w sobie krochmal, 
który może być łatwo zamieniony na cukier 
działaniem słodu. Gdy krochmal zamienimy na 
cukier, możemy go poddać fermentacji i otrzy­
mać alkohol. Krochmal znajdujemy we wszyst­
kich zbożach i wówczas, kiedy ziemniaki nie by­
ły tak rozpowszechnione, jak dzisiaj, zboże sta­
nowiło jedyny materjał, z którego pędzono spi­
rytus. Później już zaczęto go pędzić z ziemnia­
ków. Z biegiem czasu ziemniaki zaczęły coraz 
bardziej wypierać zboże z gorzelni, bo okazało 
się, że ziemniaki są produktem, z którego spiry­
tus można robić najtaniej. W Niemczech robią 
79 procentu spirytusu z ziemniaków, a resztę 
t. j. 21 ze zboża lub melasy. W Austrji 69 proc, 
w Galicji samej 92 proc. W Rosji 70 proc, a 
w Królestwie rolskiem 95 proc.

£ K. Dreivnowski.

SPRAWY POLSKIE.

Kraków. D wa dni odbywały się w Kra' 
kowie narady posłów polskich, czy popierać o- 
becnych ministrów wiedeńskich, czy nie. I osta­
tecznie uchwalili posłowie nie popierać rządu, 
aż się zgodzi na najraźniejsze wymagania na­
rodu polskiego.

Petersburg. Główny opiekun sprawy 
polskiej w Rosji, nasz rodak Aleksander Led­
nicki. niedawno gościł u siebie ministra angiel­
skiego. Hendersona, witając u siebie Henderso­
na, przemówił do niego, źe naród polski bez 
zniecierpliwienia oczekuje końca wojny, który 
niewątpliwie ziści Wszystkie nadzieje nieplonne, 
jakie naród polski z nim wiąże.

Wreszcie w końcowym zwrocie przemó­
wienia swego prezes Lednicki wyraził niezłomne 
przeświadczenie swoje, iż Anglja, nie zwlekając, 
w sposób jasny i określony wypowie się w 
sprawie polskiej i uzna ją za sprawę międzyna­
rodową.

„Następnie zabrał głos minister Henderson 
mówiąc w języku angielskim, co następuje:
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KOŁA do wozów i bryczek 
maszynowo obrabiane WOZY

*

. Reparacja maszyn i narzędzi rolniczych
FABRYKA MASZYN i ODLEWNIA ŻELAZA

K. Mastalerz, J. Kegel i S-ka
Lublin, ul. Przemysłowa.

„Panie prezesie! Panowie! Pozwólcie mi 
wyrazić swą radość, że było mi dane, jako 
przedstawicielowi rządu arigielskiego, spotkać 
się ze starożytnym i ciężko doświadczonym na­
rodem polskim. Ze wszystkich krzywd, które 
niestety, przepełniają historję, krzywd, pod- 
szepniętych przez namiętność militarnych auto- 
kratów i ustalonych puzez ich egoizm lub oba­
wy, żadna nie była tak żywo wytykaną przez 
ludność angielską, jak rozbiór Polski i nie było 
żadnej, co do której miałby on silniejsze posta­
nowienie naprawy, skoro zwycięstwo uwieńczy 
jego wyniki.

Niepodległa Polska mocno ugruntowana na 
niezachwianem prawie narodów do rozporządza­
nia sobą i korzystania ze wszystkich sposobno­
ści rozwoju własnych naturalnych za. obów jest 
przedmiotem naszych pragnień. Wiemy, źe wy 
tego samego pragniecie. Nie było rzeczy, która- 
by skuteczniej zjednała sympatję zachodnich na­
rodów dla rosyjskiej rewolucji, jak zapewnienie, 
iż w tej sprawie nowa Rosja stanie na stano­
wisku obrony wolności i zadośćuczynienia za 
zbrodnię, popełnioną przez dawną Rosję cztery 
pokolenia( wstecz“.

Zakończenie mowy ministra było^ następu­
jące:

„Przyznane przez sprawiedliwość świata, 
poparte walecznością naszych żołnierzy, pod­
trzymane wysoko tam, gdzie nie sięga zazdrość 
ani niezgoda, zupełnem poświęceniem się wa­
szej wielkiej sprawie, aspiracje wasze będą jesz­
cze chwalebniej zaspokojone. Wówczas zajmie 
Polska należne jej miejsce wśród wolnych de­
mokracji świata, a najgorętsze powitanie otrzy­
ma od najstarszej z nich, którą przedstawiam, a 
w której imieniu w poczuciu zaszczytu, jaki mi 
to przynosi, wyrażam pełnię swej sympatji dla 
celów narodu polskiego, zaznaczonych w ży- 
wem ptzemówieniu prezesa Lednickiego”.

.1’1 '» i ‘ »X1 Oh

Wiadomości polityczne
oo W Petersburgu bardzo daje się odczu­

wać brak żywności. Władze utrudniają przyjazd 
osób pozamiejskich do Petersburga,—i nawet za­
leciły przeniesienie szpitali i innych zakładów 
Indowych do dalszych miast rosyjskich, gdzie 
łatwiej o wyżywienie.

co Moldawja w niebezpieczeństwie. Wojska 
rumuńskie są otoczone zawsząd, pomocy nie 
mają i pfawdopodobnie będą zmuszone ustąpić, 
a w takim razie Mołdawja opuszczona zostanie 
i chyba dostanie się w ręce wo,sk niemieckich.

co Do dnia 26 Lipca przywieziono do Nie­
miec jako zdobycz: 12.156 dział, 4.931.056 naboi, 
10.640 wozów na amunicję i innych. 1.635.805 
karabinów, 8352 karabiny maszynowe, 2298 sa­
molotów, 186 balonów na uwięzi i 3 balony do 
sterowania. Oprócz tego użyto natychmiast w 
polu niezliczoną ilość dział i karabinów maszy- 
nowych.

oo W Rosji i kobiety walczą. Tworzą one 
osobne oddziały wojskowe i w walce są nie­
ustraszone, walczą aż do śmierci; swoim przy­
kładem zachęcają do walki mężczyzn,

oo Król angielski wysłał telegram do Kie- 
reńskiego, prezydenta ministrów rosyjskich. W 
tym telegramie król zapewnia Kiereńskiego, że 
naród angielski w wysiłkach swoich przeciw 
wspólnym nieprzyjaciołom nigdy nie osłabnie. 
Wspólnerai silami osiągnie się honorowy pokój 
i wolność świata. Król ocenia wszystko, cc Ro­
sja zniosła i wierzy w siłę Rosji, która pokona 
straszne trudności, spotykające ją w tej godzi­
nie próby.

сю Król rumuński i jego ministrowie za­
mieszkają w Rostowie i tam będą strzeżeni, aby 
nie doznawali przykrych napaści ze strony żoł­
nierzy rosyjsk’ch, pragnących widocznie przy­
musić króla do zrzeczenia się tronu za przykła­
dem cara Mikołaja.
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oo Państwo Sjamskie (w Azji) wypowie­
działo wojnę państwom centralnym. Kraina Sjam- 
ska jest bardzb bogata w węgiel, złoto, żelazo 
i miedź oraz w piękne lasy. W tej krainie do- 
niedawna mieli wielką przewagę Niemcy, ale od­
kąd król sjamski zaznajomił się z Anglją i na­
wet czas jakiś uczył się w uniwersytecie an­
gielskim (w Ofordzie). Odtąd stał się przyjacie­
lem Anglików i Francuzów. Obecnie za radą 
swoich polityków postanowił wojować z Niem­
cami.

oo Prezydent Francji, Poincaró, zamierza 
zrzec się swego urzędu i o tem już zawiadomił 
ministrów swoich. Co go skłania do ustąpienia? 
—to tajemnica rządowa. Poincaró wybrany był 
na lat siedem, a dopiero cztery lata urzęduje.

oo Niepokojące wieści i przypuszczenia 
nadchodzą do Rosji z Japonji. Japonja ma pod 
bronią wielką armję i podobno dość wyraźnie 
dąży do zagarnięcia znacznego obszaru Śyberji. 
W krótkim czasie wyjdą na jaw zaborcze za­
miary Japonji, której potęga się bardzo szybko 
rozrasta.

wom społecznym i politycznym przy współudziale 
wybitnych sił publicystycznych

CENY PRENUMERATY:
W LUBLINIE BEZ ODNOSZENIA! 

miesięcznie 1.40, — kwartalnie 4 koron, — 
półrocznie 8 koron, '— rocznie 16 koron.

Z ODNOSZENIEM :
miesięcznie 1.80, — kwartalnie 5.40, — 

półrocznie 10.80, — rocznie 21.60.
NA PROWINCJI :

miesięcznie 2.60. — kwartalnie 7.60, — 
półrocznie 15 kor., — rocznie 30 koron.

Wiadomości wojenne.
*

Front zachodni. 12/8. \A'e Flandrji wie­
czorem i w nocy silna walka ogniowa. Angiel­
skie oddziały, które się przygotowały kolo Lan­
ge mai к do pójścia naprzód przez strumyk Steen, 
zostały rozbite. Silne częściowe ataki Anglików 
na południe od Frenzenberg i po obu stronach 
Hooge zostały odparte, W Artois wzmogła się 
dzisiaj rano walka artylerji między Hulluch i Lens 
i koło Chemin - des - Dames, gdzie koło Cerny i 
Szampanji rozbiło się wiele ataków Francuzów. 
Na óbu brzegach Mozy miejscami ożywione wal­
ki ogniowe. Wielokrotne ataki ogniowe niemiec­
kich baterji o najsilniejszym działaniu zmusiły 
czasowo nieprzyjacielską artylerją do bezczyn­
ności. Na obszarze Sundu wzmocniona walka 
artylerji. Również zestrzelono, szczególnie we 
Flandrji, 20 nieprzyjacielskich samolotów i 4 ba­
lony na uwięzi.

15 8. Silna walka artylerji we Flandrji, Ar­
tois nad Aisne i koło Verdun. Walki piechoty 
są obecnie dotąd w toku tylko na północ od 
Lens i na wschód od Cerny en Laonnais.

W Rumunji dalsze dobre postępy przy ści­
ganiu nieprzyjaciela w górach, i w atakach na 
zachód od Seretu.

Front macedoński. Nic ważnego.

Odpowiedzi Redakcji.
P. К w Wincentówku. Owszem, dziękujemy 

serdecznie, wydrukujemy, prosimy pisywać częściej

WAPNO, CEM ENT, CEGŁĘ, DRENY, 
POKRYCIA DACHOWE (azbesto­
wo-cementowe, szyfrowe, łupkowe, 
DACHÓWKA gliniana, RUBEROID) 

oraz inne artykuły budowlane.
OLEJE MINERALNE do maszyn, 

SMAR DO WOZÓW, POKOST 
SZTUCZNY, LAKIER NA ŻE­
LAZO, POLEWĘ KAFLOWA, 
PODESZWY DREWNIANE

poleca:
Dom Handlowy 

Józef Zeydler i S-ka 
LUBLIN, Szopena Nr 3.

—| ■ ■ PRACOWNIA OBUWIA ■ ■
Męskiego, == Damskiego

i Dziecinnego

flHTOHIEGO SŁOTWIŃSKIEGO
LUBLIN, ul. Królewska 21 

---------------- WPROST KATEDRY. ----------------

I ■ E Ceny umiarkowane. ■ ■ l^_

Cena ogłoszeń: za wiersz drobnem pismem 70 hal.

Redaktor i Wydawca Ks. Antoni Kwiatkowski. Druk. „Pośpieszna” St. Dżał—Lublin.


